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Nr. 361. (Wydanie poranne). 


We Lwowie poniedziałek dnia 7 sierpnia 1905. 


Rok XXXVIII. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 48 korony; 


za dwurazową dostawę do domu dopłąca się G© halerzy; 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: 


rocznie . . 30 K — h | rocznie =. R SE — h 
wartalnie 7 „50, | kwartalnie . . 
miesięcznie . . 2 „50 „| miesięcznie . 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W PONY 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Macjacki 1. 7. 


Telefonu Nr. 151 


— 


z dwurazową przesyłką: 


Właściciele i redaktorowie: DR. K 


Zagadka pokoju. 
Lwów, 7 sierpnia. 


Nieskończoną ilość razy mieliśmy już 
sposobność obserwować chwiejność i brak 
Stanowczości u cara Mikołaja, to jednak, co 
Ram ostatnie dni przyniosły, przechodzi już 
Wszystko, czegoby się po słabym charakte- 
Trze tego władcy spodziewać można. 

Więc nasamprzód, wysłano ostentacyjnie 
via Paryż Wittego z towarzyszami do Ame- 
tyki w celu zawarcia pokoju z  Japonją, 
upewniając solennie, że Rosja pokoju tego 
życzy sobie bardzo a bardzo. Świat, widząc 
mgr położenie Rosji tak wewnątrz 

kraju, jak i na placu boju, uwierzył chętnie 
tym zapewnieniom, tembardziej, że Witte po 
drodze upewniał na wszystkie strony wszyst- 
kich co się doń  zbliżali, że o zawarciu po- 
koju bardzo rychło, wcale nie wątpi. 

Tymczasem, zaledwie pokojowy wysłan- 
nik cara granice Rosji opuścił, sytuacja zmie- 
niła się od razu: stronnictwo wojennebierze górę 
ipłaczliwy car znowu brzęka szablą. Nie bar- 
dzo mu z tem do twarzy, ale fakt pozostaje 
taktem. 

Oto na adres mieszkańców  Chabarow- 
ska, protestujących przeciw zawarciu upoka- 
rzającego pokoju z japonją, wedle doniesień 
urzędowych odpowiedział car, że do pokoju 
niekorzystnego dia Rosji, pod żadnym wa- 
runkiem nie dopuści i wojna dalej się po- 
ciągnie. 

A na petycję orenburskiego duchowień- 
Stwa, by nie przyjmować upokarzających Ro- 
sję pokojowych warunków, odtelegrafował 
car, Że: „naród rosyjski zaufać mu może zu- 
pełnie, nigdy bowiem nie przystanie na za- 
warcie niegodnego wielkiej Rosji pokoju*. — 
Jeśli dodamy do tego zwiększoną energię 
władz w tłumieniu rewolucji i gorliwe roz- 
szerzanie pomyślnych rzekomo wieści z Man- 
dżurji, przyjść Się musi do przekonania, że 
H Rosji jest wprost dwulicową, a misja 

ittego jest dziś tylko mydleniem oczu Eu- 
ropie i Japonji. 

Rzecz dziwna, że ten nowy wiatr wiać 
poczat w Rosji dopiero od czasu wyjazdu 

ittego i tajemniczego spotkania się na mo- 
Tzu a Mikołaja z Wilhelmem. Pokazuje się 
buwiem, JUWE ra 
dy zgoła inne od pis jakie mu dawał Witte 
I wskazał mu inny niż Witte punkt wyjścia z 
matni. 

Pokazuje się, że Wilhelm odradził caro- 
wi zawierać pokój z Japonją, a że konferen- 
cja pokojowa już była postanowiona i dele- 
gaci rosyjscy na nią znajdowali się już w 
drodze, tak że zwracać ich było nie podobna, 
obcięto im zapewne telegraficznie pełnomo- 
cnictwa do minimum, tak że przy stole obrad 
zamiast rosyjskich pełnomocników, zasiędą 
tylko statyści — pionki. 

Co chce car, a względnie jego doradca 
Wilhelm osiagnąć dalszem prowadzeniem 
wojny, nie wiadomo, gdyż w tej wojnie, po- 
wodzenie Rosji na lądowym terenie wojen- 
nym absolutnie nie może zmienić się już na 
lepsze, a natomiast wszelkie $ą dane, że jej 
drmja lądowa wkrótce już takiemu samemu 
ulegnie losowi, jaki spotkał jej fotę, tj. dosz- 


11 
p Ost. Bar. 


Z wycieczki na Zachód. 


(Ciąg dalszy). 


(Cechy mistrzów; pokora; badowniczy tumu ; 
legenda; szkoła kolońska w malarstwie; mi- 
stycy; „Dombild* ; u uczniowie-Polacy na aka- 
demji kolońskiej; katolicki charakter miasta). 

Cechy mistrzów chrześcjańskich chara- 

zowała głęboka pokora; rzadko tylko 

"FH kamieniarski lub godło budownicze po- 
mi nam dokładnie oznaczyć nazwisko mi- 
strza. Często zgoła nie wiemy, kto jest twór- 
cą wspaniałych dzieł. Tak i przy tumie ko- 
lońskim ; długi czas za twórcę planu uważa- 
žano bł. Alberta Magnusa, nowsze dopiero 
badania przyznają ten zaszczyt Gerhardowi 
Von Rille. 

Tak więc legenda, która od wieków ży- 
je i nazwisko Gerharda łączyła z tumem ko- 
ońskim, okazała się prawdziwą. 

A legenda ta, którą kiedyś obszerniej 0- 
Powiem, bardzo ciekawa : Djabeł chciał znie- 
Chęcić mistrza, mistrz dumnie zapowiadał 
pokonanie przeszkód. Czart poszedł o zakład; 
è jednak nie znał praw techniki, przegrał. 
Gerhard, wiedząc, w czem polega omyłka 
tzątana, śmiał się w kułak i tryumfował, ale 
Xaturalnie sekretu strzegł pilnie. Więc szatan 
W prośby do iego pięknej żony: — obiecał 
lej wieczną piękność, byle wydobyła ową 

jemnicę z ust mistrza, 

Sprawdziło się nieładne przysłowie — a 

Oże ono tu wzięło swój początek : — „gdzie 
abe? nie może, tam babę pośle“, W chwili 
uniesienia miłośnego, wśród pieszczot, powie- 
ział mistrz żonie, w czem leży omyłka te- 
na ezna sżatana. Więc ten w lot omyłkę 
naprawit, zakład wygrał i zażądał duszy. 
istrz zrozpaczony rzucił się z najwyższej 
y w otchłań, Żonę zaś jego w tej chwili 


Mi 


czętnemu zniszczeniu, I tem dziwniej wyglą- 
da wobec tego wywoływany przez nacjona- 
listów rosyjskich, a patronowany przez rząd 
zapał na rzecz wojny. 

Jedna tylko pozostaje ewentualność któ- 
raby zachowanie się rosyjskiego rządu i jego 
wojowniczość niejako usprawiedliwiała. Oto, 
możliwem jest, że pobrzękiwanie Szablą i u- 
rządzane na wielką skalę w gubernjach we- 
wnętrznych demonstracje ludowe na rzecz woj- 
ny, mają na celu wyłącznie tylko wytargo- 
wanie znośniejszych pokojowych warunków 
u również zmęczonego, choć zwycięskiego 
przeciwnika. 

Zresztą, za parę dni 
mouth przyniosą nam zapewne 
tej zagadki. 


depesze z Porths- 
rozwiązanie 


Parlament krcteński. 


W ciągu ostatnej sesji powziął odroczo- 
ny niedawno temu parlament kreteński dwie 

ważne uchwały. 

Na mocy pierwszej, każdy obywatel Krety 
może posiadać broń; specjalnego zaś zezwo- 
lenia monarchów potrzeba na noszenie jej ze 
sobą. W ten sposób ulegalizowano uzbroje- 
nie się ludności wyspy, dokonane w ciągu 
ubiegłego półrocza. W ten sposób zreasumo- 
wano pierwszy warunek pacyfikacyjny, posta- 
wiony przez mocarstwa przy sposobności 
wprowadzenia autonomji, domagającej się 
od Kreteńczyków wydania wszelkiej broni. 

Druga uchwała orzeka, iż misję włoskich 
oficerów i podoficerów żandarmerji, powoła- 
nych swego czasu celem przeprowadzenia or- 
ganizacji żandarmerji, uważać należy już za 
wygasłą wobec dokonania organizacji. Stano- 
wiska zajmowane dotychczas przez Włochów, 
obejmą obecnie Kreteńczycy. Dalej uchwalono 
powołać w miejsce włoskiego pułkownika 
żandarmerji, wyższego oficera, pochodzącego 
z Krety, a pełniącego służbę w armji gre- 
ckiej. 

obie te uchwały muszą uzyskać jeszcze 
sankcję generalnego komisarza wyspy, księcia 
Jerzego. 

Przeciwko drugiej uchwale, wniósł konsul 
włoski protest. 

Ponadto Izba uchwaliła wotum zaufania 

księciu jerzemu. 
-— "rrzyczyną tej uchwaiy było żądanie 
przewódców powstańców, podczas rokowań 
z Izbą o zwołanie konstytuującego zgroma- 
dzenia narodowego, aby powziąć uchwałę co 
do stanowiska księcia Jerzego w przyszłości, 
a następnie oświadczenie, złożone przez Jana 
Phumisa, brata orzewódcy powstańców, wło- 
skiemu generalnemu konsulowi. Oświadczył 
on mianowicie, że powstańcy złożą broń, je- 
żeli mocarsiwa opiekuńcze zgodzą się na usu- 
nięcie księcia. Niewiadomo jednak, czy uczy- 
nił to upoważniony przez przewódców po- 
wstańców, czy też samowolnie. 

Długi memorjał parlamentu, w którym 
przedstawiono powtórnie mocarstwóm opie- 
kuńczym życzenie, dotyczące unji z Grecją, 
w pierwszej części streszcza Się w tem, że 
mocarstwa opiekuńcze wbrew  oficjalnemu 
oświadczeniu o niemożliwości przeprowadze- 
nia zmiany prawnopaństwowej, narażają na 
szwank przez swe postępowanie autonomi 


a ,, ,  .  . | grom niebieski spalił... Do dziś stoi kamień | tus Magnus, Meister 
w tem miejscu, w którem mistrz Gerhard 
legł z roztrzaskaną genjalną swą giową. 

W dziejach rozwoju sztuki w ogóle, a 
niemieckiej specjalnie, odgrywa Kolonja „świę- 
ta“ — jak ją zwano — nietylko w zakresie 
architektury poważną rolę. Oto właśnie w 
tumie, w Kaplicy św. Michała, mieści się w 
głównym otłarzu t. zw. „Dombild*, obraz 
stanowiący moment epokowy w rozwoju 
sztuki niemieckiej. 

Młode, niezużyte narody Zachodu, nie 
mogły długo zadowalać się stężałym i posę- 
pno-nieruchomym stylem mozajkowym, har- 
monizującym z uroczystem i zaskrzepłem ży- 
ciem dworskiem Bizancyum. Ludność zapra- 
gnęła Świętych, którzyby nie przerażali czło- 
wieka bezduszną srogością, lecz litowali się 
nad nim, pełni dobroci i miłosierdzia. Wów- 
czas to powsiał św. Franciszek z Asyżu, 
którego kazania podziałały niby tchnienie 
wiosenne na świat cały; odrodził on Kościół. 
wprowadzając na miejsce obumarłej wiary 
książkowej, religię uczucia i miłości. Mistyka 
odjęła bóstwu jego sztywną skamieniałość i 
obdarzyła je tkliwą duszą pełną miłości i 
wyrozumienia, zwłaszcza Najwiętsza Panna, 
dziewicza Matka Boża, pełna dobroci i mi- 
łosierdzia, stała się głównym przedmiotem 
ubóstwienia. Również przyrodę, dotychczas 
pogardliwie traktowaną, podnosi św. Franci- 
szek: wzywa łany, winnice, role i lasy, aby 
wielbiły Pana, otacza zwierzęta swą miłością, 
bo i one Są tworem Boga, który wszystko 
stworzył celowo. Dokonywa się pod jego 
wpływem wielki przewrót w zapatrywanjach, 
który naturalnie odbije się i w Sztuce — po- 
sępni, sztywni święci znikają, miejsce ich 
zajmują inni, pełni miłości i przebaczenia. 
Pierwszym mistrzem szkoły mistycznej, wy- 
twarzającej się na tle poglądów św. Franci- 
szka jest we Włoszech Cimabue... 

zem stał się Assyż dla sztuki włoskiej, 
tem Kolonja dla sztuki niemieckiej; w XIV. 
stuleciu żyli i nauczali tu mistycy: jak Alber- 
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Płótna, szyfoty, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki 


czne prowizorjum. Przyrzeczenie amnestji po- 
wstańcom, i zwołanie zgromadzenia narodo- 
wego jest naruszeniem ustawy zasadniczej, 
ma której opiera się ustrój autonomiczny Kre- 
ty. Skutkiem tego prowizorjum nie odpowia 
da celowi swemu, nie zapewnia bowiem mie 
szkańcom bezpieczeństwa. Wobec tego poit- 
ca Izba jako Środek najlepszy unię. 


KRONIKA. 


Eblarjusz lwowski. 

Poniedziałek, 7 sierpnia. 

W „Gwieżdzie*: Wystawa kostjumów tea- 
tralnych. Początek o godzinie 9 rano. 

W salach Muzeum przemysłowego m.: Wy- 
stawa obrazów, przeznaczonych do przyszłej 
miejskiej galerji sztuki. Od godziny 10 rano do 
5 popołudniu. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
i od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 
Na placu powystawowym: „Panorama fa- 

Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 

Kalendarz. Poniedziałek NIA Kajetana W. 

Olecha św. — (25): Usp. $. Anny. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 50, zachód o go- 
dzinie 7 minut 20, 

Stan powietrza: 
Ciepłota: +19° R. Pogoda. 

Linja telefoniczna Lwów-Wiedeń, prze- 
rwana, dlatego też nie otrzymaliśmy depesz 
telefonicznych. 

Festyn wczorajszy w Brzuchowicach, 
rządzony przez komitet, na którego czele stałe 
p. prezydentowa Michalska, cieszył się nieby- 
wałem powodzeniem. Wyruszył nań prawie cały 
Lwów, gdyż aż dziesięć pociągów, zapełnionych 
szczelnie wycieczkowcami przewiozła wczoraj 
kolej do Brzuchowic. Na polance, na której 
odbywał się festyn było tak pelno, iż trudno 
było się przesunąć, a także w lesie poza obrę- 
bem festynu u wszystkich osób widać było 
białe odznaki festynowe, co dowodziło, iż te 
osoby złożyły swój grosz na cele, na które fe- 
styn był urządzony, a następnie, unikając tłu- 
mów ludzi, tłoczących się na polance, poszły 
szukać odpoczynku i powietrza w głębi lasu. 
Na festynie uprzyjemniały pobyt gościom lwow- 
skim dwie muzyki: Suuencka i wojskowa, 
dalej śpiewy chóru dzieci, koło szczaścia,' rzu- 
canie kółek i td. Wielki odbyt miała loterja 
fantowa, która zawierała wspaniałe fanty, a że 
każdy kupujący wstęp dostawał dwa losy bez- 
płatnie, więc niejednemu zapłata wstępu dzie- 
więćkrotnie się oplaciła. Festyn wczorajszy znów 
dowiódł, że p. prezydentowa ma szczęśliwą rę- 
kę, gdyż i pogoda sprzyjała i goście przybyli 
na festyn doskonale się bawili, a nadto na pię- 
kny cel festynu: na bursę polską we Lwowie 
i na upiększenie Brzuchowic wpłynęła spora 
suma. 

Awantura za rogatką Żółkiewską. 
O godzinie 9 wieczorem wybuchła wczoraj za 
rogatką Żółkiewską awantura, której powodem 
było aresztowanie pewnego plutonowego 19 p. 
obrony krajowej, przez patrol 15 pp., pod ko 
mendą kaprala Jana Sierpowicza. Za aresztowa” 
nym ujął się ttum „cywilów“, który otoczywszy 
zwartem kołem oddział wojska, wśród licznych 


w", zw 


cławicka”. 


Godzina 6 rano: 


tus Magnus, Meister Eckard, Tauler z oirass- | w dziejach oświaty i kultury. Wśród mistrzów | łączy się jeszcze jedno głośne polskie na- 
burga a specjalnie Suso, apostoł tej samej 
nauki, którą we Włoszech głosił św. Franci- 
szek. 'Byt on prawdziwym bojownikiem chrze- 
ścjańskiej miłości, a jego cześć dla Matki 
Boskiej przybierała charakier bezgranicznej 
żarliwości. Widzi ją okiem swej duszy nie 
w majestacie królewskości, surową i dumną; 
widzi on ją w białej długiej szacie, z wień- 
cem róż na złocistych włosach, z wyrazem 
nieopisanej dobroci i łaskawości na obliczu. 
To oddziaływa i tu na Sztukę, a zwiastu- 
nem nowego kierunku staje Się Herman Wyn- 
rich von Wesel, jeszcze zaś wybitniej zazna- 
cza Się OR w pracach Stefana Lochnera, któ- 
ry między rokiem 1442 a 1451 był duszą ar- 
tystycznego życia w Kolonji. jego to dziełem 
jest ów słynny Dombiłldd w tumie, tryptyk, 
malowany z polecenia rajców dla t. zw. ra- 
tuszowej kaplicy. Na zewnątrz przedstawia 
obraz „Zwiastowanie“, wnętrze zaś srodko- 
we przedstawia na złotem tle hołd trzech 
króli, podczas gdy Skrzydła boczne zdobi 
st. Urszula w otoczeniu dziewic i st. Geron 
w otoczeniu rycerzy. Tegoż samego artysty 
dziełem, wcześniejszem jednak, jest piękna 
Madonna, stanowiąca perłę zbiorów arcybi- 
skupiego muzeum w Kolonji. Dwa te obrazy 
stanowią prawdziwy skarb artystyczny mia- 
sta: dają one nastrój uroczysty, a zarazem 
tchną świeżością młodzieńczą, nieznaną Star- 
szym mistrzom, przenika je żywe tchnienie 
krajobrazu i duszy. Postacie nie są skamie- 
niałe. poważne, stare; w rysach ich przeja- 
wia się wdzięk, czysta zaduma i słodka po- 
kora. Dzieła Lochnera oddziałały nietylko 
trwale na sztukę włoską za pośrednictwem 
Wenecji, gdzie czynnym był jeden z jego 
uczniów Jan, który oddziałał na Antonia 
z Murano, pierwszego, który się zaczął wy- 
zwalać z pęt bizantynizmu, artysty włoskiego. 
Kolonja była nietylko ogniskiem archi- 
tektury i sztuki, nietylko jej kościół promie- 
niował szeroko, bo aż na Polskę odległą. 
Także os zasjeo o  -3 5 ORZĄGU załuiaacć | 0% Takze ie akademja odegrała wybitną rolę 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


| pakowe, FYUYM WE miaka 


swar 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowincji: 
poranny. . . . 8 halerzy | poranny . . . 10 halerzy 
popołudniowy . 4 halerzy | popołudniowy , 5 halerzy 


pogróżek, począi obsypywać kamieniami żołnie- 
y Skutkiem tego powstało na chwilę zamie- 
e. Śkorzystał z tego aresztowany i umknął. 

INO. to podocnhoceni „cywile“ coraz to ostrzej 
misran dalet na żołnierzy, podburzani przez 
„wn Bieię, robotnika kamieniarskiego, a nawet 
edan z obecnych. Kazyli Darmohraj, dozorca 
joy przy u. PE ańskiej pod 1. 7, rzucił się 
stę ua jed rex PZ wyrwać mu 
zHeja, która 

usrmohraja 


tożydG bros EWwiuWuize. Arai 5: 


kradzież Do za:newięteao 
czarni przeworskiej wm rzy ui Hetnaetiekiał poć 

L 8, wimani sh wczoraj nieznani Sprawcy, 

którzy rozbiwszy zmfładę. skradli! 158 koren. 

Wieliczka. Duis 15 sia 
urodzin cesarza, będzie kopeiniz sol: 
liczce dla zwiedzającyci. 
Zjazd do kopalni rozpocznu się szybem 
księcia Rudolfa o godzinie 2'. povokoó wu. 
Wstęp do kopalni kosztuje 5 koron Gd osb; 
z użyciem windy parowej 6 koron. Biie'św 
wstępu będzie można nabyć tylko w dniu 
zwiedzania, przy kasie przed szybem zjazdowym. 
Sprzedaż biletów wstępu z windą, jest ozrani- 
czoną. Pociąg odchodzi z Krakowa do "Wie- 
liczki o godzinie 1", popołudniu; z Wieliczki 
do Krakowa z powrotem o godzinie 5 m. 45 
popołudniu i o godz. 10 m. 10 wieczorem. 

„Petrolea*. Ministerstwo spraw wewaętrz- 
nych "zatwierdziło zmiany statutów, uchwalone 
na nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu akcjo- 
narjuszów akcyjnego Towarzystwa dia przemy- 
słu naftowego „Petrolei*, odbytem 24 paździer- 
nika 1904 we Lwowie. 

Wystawa w Boguchwale staraniem To- 
warzystwa rolniczego okręgowego w Rzeszowie 
urządzoną będzie wystawa demonstracyjna na- 
rzędzi rolniczych, służących do pokładania i 
uprawy ściernisk. Próby demonstracyjne w polu 
odbędą się w dniu 17 sierpnia br. w majątku 
Boguchwała (p. i st. kol. w miejscu, na li 
kol. Rzeszów-jasłc, 7 kilm. od Rzeszowa). W 
próbach zapewniony jest udział kilku znanych 
firm z rozmaitymi typami narzędzi. 

Pałacyk p. Bogorskiej. Primadonna 
operetki warszawskiej, p. Bogorska, wyjaśnia 
w pismach, że sprawa jej „pałacyku* o czem 
niedawno pisaliśmy, przybrała rozmiary nieo- 
czekiwane i z kółka znajomych przedostała się 
na forum publiczne. P. Bogorska zrzekła się 
honorarjum za współudział w koncercie dobro= 
czynnym w Konstancinie, w zamian za Co ini- 
cjatorzy rzucili myśl składki na budowę pałacy= 
ku. Zbieranie składek miało cechę żartu, które- 
mu niesłusznie przypisano znaczenie powa- 
źniejsze. Doszło nawet do tego, że wszyscy 
Pory teatru Nowości wyparli się publicznie 

na szpaltach pism koleżeństwa z p. Bogorską. 

Synod a język małoruski. Ruś pisze: 
Poruszona przez akademję nauk sprawa wydania 
ewangelji w języku małoruskim spotyka trudno- 
ści w Synodzie. Ta sama przyczyna powstrzy- 
muje reformę kalendarza. 

Gorkij we Włoszech. Maksym Gorkij miał 
w piątek przybyć do Lugano; zamierza tam 
osiąść na stałe i zakupić willę. 

Wielkie bankructwo w Paryżu. Poło- 
żenie magazynu „Printemps“ jest wskutek ban- 
kructwa Jaluzot'a zagrożone. Dom waski a ali Mż i a API T. AREN sai OMB ej KIE R 


sklepem mie- 


w wie 


AT TA 
DRSI 


w EEEa A oświaty i kultury. Wśród mistrzów 
tej szkoły (zmienionej w r. 1388 w uniwersytet) 
znajdujemy ludzi tej miary, co Albertus Ma- 
gnus, znakomity przyrodnik, Duns Scottus 
i jego wielki przeciwnik Tomasz z Aquinu, 
filozofowie-scholastycy. 

Ze słynnej kolońskiej szkoły, sprowadza 
nasz Kazimierz Wielki swego lekarza, Henry- 
ka, o którym wspominają Długosz i Marcin 
z Miechowa z wielkiemi pochwałami. Bywali 
na uniwersytecie kolońskim i Polacy, ale w 
mniejszej liczbie niż na innych uniwersyte- 
tach niemieckich, jak n. p. Wittenberdze, 
Lipsku i Frankiurcie nad Odrą, w mniejszej 
nawet niż w Heidelbergu i Ingolsztadzie. 
Wogóle przeważna część młodzieży polskiej 
kształciła się na uniwersytetach włoskich, 
szczególnie w Padwie i Bolonii; do niemie- 
ckich uniwersytetów, zwłaszcza do Witten- 
bergi największy był napływ uczniów pol- 
skich w czasie rozkwitu reformacji u nas 
(1534—1543). Co się tyczy Kolonji, to profe- 
sor dr. Kallenbach, który przejrzał księgi 
matrykuł uniwersytetu z lat 1388—1628, zna- 
lazł zaledwie siedmnaście nazwisk polskich; 
z tych siedm przypada na okres dwuwieko- 
wy po koniec XVI wieku, a dziesięć na dwa- 
dzieścia ośm lat XVII w. Słaba więc zrazu 
frekwencja Polaków, powiększyła się później, 
głównie ze względów wyznaniowych. Prądy 
bowiem reformacyjne nie odbiły się na uni- 
wersytecie kolońskim; został on zawsze wier- 
nym swej katolickiej tradycji i przeszłości. 
Wśród uczniów polskich znajdujemy  niektó- 
rych o głośniejszych nazwiskach: Jerzego Ru- 
domina, Jana Kostkę, wojewodzica Malbor- 
skiego, Lukasza z Bnina Opalińskiego, 
późniejszego marszałka w. koronnego i Łu- 
kasza Żółkiewskiego, Synowca hetmana, 
późniejszego wojewodę bracławskiego. Prócz 
tego z listu Karola Chodkiewicza, pisanego 
z obozu do żony w r. 1611 dowiadujemy się, 
że wielki wódz chciał do Kolonji wysiać 
swego syna Hieronima, bo „katolickie miasto 
i nauka jest"... Z uniwersytetem koiońskim 


ropnia ro, w dzien | 


oswietloną. | 
arcy- | 


MIECZYSŁAW SCHMITT. 


„Printemps“ dał Jaluzotowi na 22.000 akcyj 
zaliczki 10 miljonów franków. Obawiają się, że 
akcje te zostaną przymusowo sprzedane i przez 
to istnienie „Printemps* będzie zachwiane. 
Dziś ma się odbyć zgromadzenie personalu 
„Printemps*, który ma uchwalić rezolucję, wzy= 
wającą Jaluzoťľa do ustąpienia ze stanowiska 
dyrektora firmy. 

Zachłanność pruska. Z Kujaw piszą do 
Dziennika poznańskiego: Jest głośną tajemnicą, 
że komisja kolonizacyjna wykupuje akcje cu- 
krowni w Kruszwicy. W jakim celu, nie po- 
trzeba obszemiej objaśniać. Skoro komisja ko- 
'„nizacyjna będzie miała przewagę, usunie naj- 


"u *odniej Polaków z Rady nadzorczej, a na- 
iępnie | rarząd złożony z Polaków. Dlatego 
,kuacy kiórzy mają akcje kruszwickie, powinni 
(e ires wać, Wiadomo, Że cukrownia w Kru- 
szwicy jes: jedną z nielicznych fabryk w zabo- 


ie ruski: m, założcnych przez Poiaków, a przy- 
tm  śŚwiętnic prosperuje i daje wysokie dy- 
widen dy. 
kotagrafje iarwne. Nov.: Towarzystwe 

wpratlczze w Berlinie ary «02 pierwszą pra- 
zownię specjalną do spórządzania iotograffi 
bzrwnych, à to w celu zaznajownienła totogra- 
fów niemieckich i zagranicznych 2 wy! „paghina 
który przeszedł nareszcie z okresu prob nau- 
kowych do zastosowania praktycznego. W 9rz- 
cowni udzielane są amatorom bezpłatnie wska- 
zówki, dotyczące fotozrafji barwnej. Znajduje 
się tam również wystawa portretów, krajobra- 
zów i reprodukcji dzieł sztuki. /.dres pracowni. 
Leipziger Strasse nr. 121. 


NOTATKI 


literackie i artystyczne. 


Koncerty p. Marji Gembarzewskiej, p. Jó- 
zefa Chmielińskiego i prof. Neuhausera, odbędą 
się: — pierwszy dnia 9 sierpnia w Rymanowie, 
drugi dnia 14 sierpnia w Iwoniczu, poczem 
koncertanci odwiedzą  Krynicę, Szczawnicę 
i Zakopane, urządzając w każdej z tych miej- 
scowości po jednym koncercie. 

„Miesięcznika Towa szkoły lu- 
dowej* wyszedł z druku zeszyt 8 na miesiąc 
sierpień i zawiera następujące artykuły: „Kilks 
uwag z powodu wycieczek dziatwy blalskiej do 
Krakowa”, przez Ignac Smałca; „Nauka 
cytanła i pisania w Anglji*, przez dra Kazimie- 
rza Lutosławskiego; „Suggestja o nauczaniu“, 
przez Marję Bandrowską ; „Szkoła ludowa*, 
wiersz, przez Jadwigę z Łobzowa; d 
czasopism; Kronika; Dział sprawozdawczy 
warzystwa szkoły ludowej ; Wiadomości ład; 
Sprawozdanie dyrekcji szkoły polskiej im. Tad. 
Kościuszki w Białej. 


Wojna Japonji z Rosją. 
Więźniowie z Sachalinu. 

Współpracownik Pet, Gaz, dowiedzieć 
się chciał, co też teraz porabiają zesłańcy na 
Sachalinie, którym Japończycy popalili wię- 
zienia. Główny zarząd więzienny, do którę- 
go zwrócił się w tej sprawie, niewiele udzie- 
lič mu mógł informacji, główny bowiem 
zarząd wyspą Spoczywał w ręku namie- 
stnika. 


łączy się jeszcze jedao głośne polskie na- 
zwisko (jak to wykazał dr. Wiktor Czer- 
mak w cennej swej pracy), a mianowicie Je- 
rzego Lubomirskiego, który studjował tu 
około r. 1632, wraz ze starszym bratem Ale- 
ksandrem, pod opieką ks, Piotrowickiego... 

Podobnie jak katolickim był zawsze aż 
do czasu zniesienia uniwersytet koloński, tak 
do dziś dnia Kolonja pozostała najsilniejszą 
twierdzą katolicyzmu w Niemczech, rzec mo- 
żna stolicą jego organizacji. Ale też stary ten 
gród, rzymska „Colonia Agripinensis*, tak na- 
zwana, W cześć żony cesarza Klaudjusza a 
matki Nerona, która tu ujrzała Światło dzien- 
ne, nie jeden raz dała Świadectwo prawdzie. 
Ziemię tę użyźniła męczeńska śmierć św. Qe- 
rona i jego rycerskich towarzyszy, uszlache- 
tniła krew niewinna św. Urszuli i jej dziewi- 
czego orszaku. Tu Stanął jeden z pierwszych 
na Zachodzie kościołów pod wezwaniem św. 
Gerona, założony przez św. Helenę, matkę 
Konstantyna, wielu zaś biskupów i arcybi- 
AA pd w kolońskich policzonych zostało w po- 
czet Świętych, Co prawda, nie brakło też i 
mniej odpowiednich pasterzy, jak np. ów 
ambitny i chciwy władzy arcybiskup Anno, 
który w r. 1062 porwał podstępnie dwuna- 
stoletniego podówczas Henryka IV od matki, 
bawiącej w Kaiserwerth i uwiózł go do Ko- 
lonji, ażeby w jego imieniu rządzić państwem. 
Nie jeden też raz przychodziło, jak wszędzie, 
do ostrych zwad i zatargów miasta z arcybi- 
skupami. W czasie zamieszek, jakie panowały 
pod koniec panowania Rudolfa z Habsburga, 
zmusili Kolończycy Swego arcybiskupa do 
opuszczenia miasta i urządzenia stolicy w 
Bonn; — jednakże stosunki się zawsze po- 
myślnie układały, a miasto kwitnęło tak, że 
Aeneasz Silwiusz, późniejszy Pius II, odwie- 
dziwszy je napisał: „Nic piękniejszego, nic 
wspanialszego nad to” sę nie znajdziesz 
w Europie“. 


(Ciqg dalszy nastąpi). 


w aga i Atau, w olbrzymim wyborze IFRIC- PEP ME © PENRI wyborze 
najtaniej sprzedają 


KUSZCZAK & ZUBIK 
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Główny zarząd więzienny — mówił po- 
mocnik naczelnika — zarządzał tylko stroną 
finansową, oraz żywnościową. Ludność do- 
wożono wraz z więźniami z Odessy. Z chwi- 
lą wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej z dro- 
gi tej korzystać nie można było, to też roz- 
dzieliliśmy więźniów, których mieliśmy duży 
zapas, po więzieniach wewnętrznych, 

W zamian za to przesyłaliśmy olbrzymie 
sumy, setki tysięcy rubli generał-gubernato- 
rowi nadamurskiemu, który zakupywał żyw- 
ność i obmyślał sposoby dostawienia jej na 
wyspę. Następnie zajęliśmy się rozmieszcze- 
niem zesłańców sachalińskich, którzy tłumnie 
opuszczali wyspę, w okręgach syberyjskich, 
wojną nieobjętych. Zrobiliśmy to na Skutek 
telegramu tegoż generał gubernatora. Tele- 
gram mie objaśniał, w jaki sposób zesłańcy 
znaleźli się na lądzie stałym. Oto i wszystko 
cośmy zrobili. Teraz tam wojna. Więzienia 
Spalone przez Japończyków, ale więzienia te 
były puste. 

— A cóż to za podejrzane osobniki, 
wałęsające się po lasach?... — pytał dzien- 
nikarz. 

— Przypuszczam, że są to maruderzy, 
których nie brak w każdej armji, a ma Sacha- 
linie, wobec składu drużyn, było ich niewąt 
pliwie o wiele więcej. 

— jak Japończycy postąpić powinni z 
wziętymi do niewoli członkami drużyn ? 

— Rozumie się, że jak z jeńcami wojen- 
nymi. 

— To zmaczy, że po wymianie powrócą 
do nas jako obywatele w pełni praw. 

— Nie inaczej, skoro ma mocy rozkazu 
Najwyższego uwolnieni zostali od ciężkich 
robót i skoro im powierzono obronę ojczyz- 
ny z orężem w ręku. Wyniknąć wprawdzie 
może kwestja, gdzie ich, z uwagi na bezpie- 
czeństwo publiczne, osiedlić naieży, o powro- 
cie ich jednak do ciężkich robót nie może być 
mowy“. 

(Telegr. „Dzien. Polsk.*) 
Rokowania pokojowe, 


Paryż, Echo de Paris donosi z Peters- 
bu Iga. 
Pesymizm w sprawie rokować pok: ojo- 


wych Zaczyna zmskać, Witte z rozmowy swej 


z prezydent: Rcoseveltem odniósł wrażenie, 
że nie jest wykluczone rorozumienie się z 
Japończykami. 


Ten sam dziennik dowiaduje się z Ber- 
pa že odpowiedź kanclerza Buelowa na 

statnią nots Rouwiera już odeszła. 

Oysterburg. Najpierw przybyli tu na 
po'iadzie wojennego okrętu japońscy pełno- 
iuocnicy pokojowi i udali się łodzią na po- 
kład jachtu „Mayflower“, gdzie dano 19 strza- 
łów armatnich na ich przywitanie. W sali ja- 
dalnej przedstawił podsekretarz państwowy 
Pairce pełnomocników Rooseveltowi, który 
powitał ich w krótkich słowach imieniem 
rząda Stanów Zjednoczonych. 

Niebawem przybyli na pokład jachtu ro- 
syjscy delegaci Witte i Rosen, witani również 
strzałami armatnimi. Następnie przedstawiono 
prezydentowi obu Rosjan, wśród podobnego 
ceremonjału jak Japończyków. Z kolei nastą- 
piło wzajemne przedstawienie się pełnomo- 
cników pokojowych. Podano Śniądanie. Pre- 
zydent Rooseveit wygłosił następujący toast: 

Wznoszę toast, na który nie będzie ża- 
dnej odpowiedzi; proszę panów wysłuchać 
go w milczeniu i stojąco. Piję na pomyślność 
obu władców i obu wielkich narodów, któ- 
rych zastępcy Spotkali się tu na okręcie. 
Spodziewam się szczerze i modlę się o to, 
aby w interesie nietylko tych obu mocarstw, 
ale w interesie całej ludzkości zawarty zo- 
stał rychło między wami Sprawiedliwy a 
trwały pokój“. 

Po śniadaniu opuścił Roosevelt pokład 

„Mayilowera". Japońcy delegaci udali się na 
pokład „Delfina“, by odjechać do Ports- 
mouth. 


Nowość! 738 g- 


Kawa palonaj 


z włastego parowego palenia 
MY” codziennie świeżo palona TR 


ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą 


Kawa palona 


Znakomitą w smaknu I aromacie, codzień świeżo palona! 


t kilo kawy palonej Melange Nr. I. 
» » s s II. 
s 


a Ld 
x z Melange cesarska 


p ksehowcji znakomitą aromę, czysty, 


zajwięca wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, ct 


zł m w inny sposób. 


na pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- Sg 


dze 1, ri D» pi! w, kilo. 
Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


Herbata z Brodów ! | Od dawien 


Brodaopn na 


„familijnej* bardzo dobrej 
„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2:50 


„Imperial“ Cesarskiej 


„Okruchów* z najnow. herbat kwiatow. 1-20 
Kawa „CEYLON' znakomita franco 5 kilo 9-— 
BULION Wołyński, hygieniczny, 1 kilo 


Herbata z Brodów ! 


Wydawca i odpowiedzalny za redakcję: Adam Krajewski. 


| daci u nad projektem Bułygina, 
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Koleje japońskie w Mandżurji. 

Londyn. (Tel. wł.) Japończycy stwo- 
rzyli w Mandżurji gęstą sieć kolei wąskoto- 
rowych celem dowozu materjałów wojennych 
i zapasów żywności. Zamówili oni na jesień 
u berlińskiej firmy Artur Koppel 150 nowych 
lokomotyw podług wzoru niemieckich kole- 
jek polnych. 


Japończycy na Sachalinie. 
Waszyngłon.. Z auteńtycznej strony 
zapewniają, że Japończycy pozwolili o- 
puścić wyspę politycznym więźniom na Sa- 
chalinie. 


Z caratu. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego" ). 


Zjazdy ziemstw. 

Petersburg. (Tel. wl). Na dzień 24 
sierpnia będzie ponownie zwołany kongres 
ziemstw do Moskwy, aby obiadować nad 
zmienionym projektem Bułygina. Jak sądzą, 
i tym razem odbycie kongresu zostanie za- 
bronione. 

Z rozporządzenia Trepowa wysłano do 
Moskwy specjalną komisję, która ma zbadać 
sprawę nielegalnego zwołania i odbycia kon- 
kresu ziemskiego. Jak przypuszczają, chodzi 
tu głównie o wydobycie ścisłego protoke!» 
z odbytego zjazdu ziemców 

Wyrok śmierci. 

Moskwa. "":uerca hr. Szuwałowa, 
Kulikowskij. zosta? w::zoraj skazany na Śmierć 
przez są! wojenny. 

Mobiiizacja. 

Petersburg. (Pet. ag. iein W cek 
zapewnienia komunikacii na kolejach trans- 
kaukazkich, wydał car ukaz, powołujący do 
czyanej Służby te rezerwy, które obejmują 
fuakcjonarjuscy tych kolei. 

Obrady nad projektem Bułygina. 

Patersburg. W onegdajszych obra- 
które pod 
przewodnictwem cara trwały od godziny 1 do 
5 popołudniu wziął także udział ks. Swiato- 

pełk-Mirski, wezwany specjalny ze wsi, gdzie 


pozycję ks. Mirskiego do marad nad proje- 
ktem Bułygina ma być wezwanych kilku działa- 
czy ziemskich i kilku uczonych. 

Wiadomość o powołaniu do obrad k8. 
Mirskiego wywarła w Petersburgu bardzo do- 
bre wrażenie. 

Petersburg. (Tel. wł.). Bułygina pro- 
jekt reprezentacji ludów przyjęty został na 
ostatniem posiedzeniu rady koronnej więk- 
szością. Za przyjęciem projektu oświadczyli 
wszyscy wielcy książęta i część ministrów, 
część zaś ministrów oświadczyła się za udzie- 
leniem reprezentacji klasowej. Tylko ober- 
prokurator św. synodu,Pobiedonoścew, i dwaj 
jego stronnicy głosowali przeciwko udziele- 
niu konstytucji w jakiejkolwiek formie. 


Z Królestwa. 


Propaganda rewolucyjna. 

Czasopismo Z pola walki zamieszcza 
garść nowin o agitacji rewolucyjnej w szere- 
gach wojska rosyjskiego w Królestwie. Agi- 
tacja ostatnimi czasy była mniej ożywiona, 
natrafiła bowiem na silne i poważne prze- 
szkody, jednakże nie ustaje i robi ciągle wal- 
ne zdobycze. W koszarach nowodworskich 
pod Warszawą rozrzucone 2.000 odezw, któ- 


re żołnierze znajdowali pod poduszkami, w 


DZIENNIK POLSKI z dala 7 sierpnia 1905 r. 


odezwa do robotników p. n. „Idźmy do żoł- 
nierzy z dobrą nowiną!*, wzywającą do pod- 
jęcia energicznej agitacji rewolucyjnej wśród 
wojska. 

W Puławach uwięziono studenta agro- 
nomji Szabasznikowa pod zarzutem agitacji 
wśród żołnierzy. Akcję wojskowo-rewolucyj- 
ną w Królestwie prowadzi „Socjaldemokracja 
Król. Pol. i Litwy*. 

Skutki strejku. 

Jedna z warszawskich fabryk wyrobów 
metalowych otrzymała zamówienie na 2 mi- 
liony rubli. Z powodu jednak obawy bezro- 
bocia, właściciel nie mógł się zobowiązać do 
terminowej dostawy i zamówienie skierowano 
do Czech. 

Dozór nad restauracjami. 

Warszawski oberpolicmajster rozkazał, 
celem ułatwienia dozoru nad zakładami, sprze- 
dającemi trunki i piwiarniami, należącemi do 
trzeciej kategorji, aby niezwłocznie usunięto 
drzwi, dzielące pojedyńcze pokoje w tych za- 
kładach, jak również portjery i zasłony, oraz 
usunięto z okien firanki i inne przedmioty, 
tamujące widok do wnętrza. 


Wrzenie wśród ludności robotniczej. 

Korespondent warszawski Czasu donosi: 
Wśród warszawskiej ludności robotniczej w 
dalszym ciągu panuje niespokojne wrzenie, 
chociaż w kilku fabrykach robotnicy po dłuż- 
szem bezrobociu wrócili do pracy. Fabrykę 
«ilpopa i Raua* obsadziło wojsko wobec 
ctawy, że robotnicy, których wygórowame 
żądania odrzucili pracodawcy, zburzyć mogą 
urządzenia fabryczne. Fabryka wzmianko- 
wana otrzymała w ostatnich czasach znaczne 
bardzo zamówienie, odrzucić je jednak mu- 
siała, bo wobec wybuchających co chwila 
strejków podjąć się mie mogła terminowej 
dostawy. Tak samo dzieje Się zresztą i z 
wielu innemi tutejszesni fabrykaimi. Przewi- 
dują też, że po ukończeniu rozpoczętych już 
robót, znaczna liczba tutejszych zakładów 
przemysłowych na dłuższy przeciąg czasu 
zawiesi produkcję. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Audjencja. 

ischi. Wczoraj rano przybyli tu rosyj. 
scy attachés wojskowi pułkownik Roop i 
podpułkownik Marczenko. Obaj byli przed 
południem u cesarza na posłuchaniu. 

Zjazd cesarza Wilhelma z królem Ed- 
wardem. 

Londyn. (Tel. wł.) Koła posiadające 
dobre informacje, zapewniają, iż rzeczywiście 
zamierzonem jest spotkanie króla Edwarda z 
cesarzem Wilhelmem. Nawet sami przewódcy 
wrogiego dla Niemiec stronnictwa, widzą 
obecnie bezcelowość Swych intryg politycznych, 
co wynika z tego, iż obecnie zjazdowi temu 
odmawiają wszelkiego znaczenia politycznego. 


Nowy organ młodoczechów. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Krąży tu pogłoska, 
że poseł dr. Stransky zamierza sprzedać swój 
organ, berneńskie pismo codzienne Lidowe 
nowiny a stanąć na czele powstać mającego 
nowego wielkiego pisma  młodoczeskiego. 
W tym celu zawiązać się ina gyndykat, który 
stworzy towarzystwo akcyjne. Zfinansowanie 
ech przeprowadzić ma  „Żiwnostenska 
banka* 


Zamach na sułtana. 


WEI 


Demonstracja socjalistyczna. 
Praga. Socjalni demokraci urządzili 
wczoraj dwa meetingi, w których wzięło u- 
dział około 10.000 osób. Przedmiotem obrad 
było powszechne równe prawo wyborcze. 


Przebieg obu zgromadzeń był spokojny. Po 
zgromadzeniach udali się uczestnicy, śpiewa- 
iąc pieśni robotnicze i wznosząc okrzyki: 
„Niech żyje powszechne, równe prawo wy- 
borcze! Precz z uprzywwilejowanymi parla- 
mentami! — przez Graben do gmachu mu- 
zealnego, gdzie rozeszli się. Wypadku nie by- 
ło. Policja zarządziła rozległe środki ostro- 
żności, aby zapobiedz zakłóceniu spokoju. 


Wizyta floty francuskiej w Angliji. 
Cherbourg. Francuska eskadra od- 
płynęła wczoraj wieczór do Cowes. 


Krwawa sprzeczka. 


Malaga. Wskutek gwałtownej pole- 
miki i nieprzyjęcia wyzwania przyszło w tu- 
tejszym kupieckim klubie do sprzeczki mię- 
dzy czterema radnymi miejskimi, podczas któ- 
rej wiodący spór dali strzały rewolwerowe. 
Jeden z radnych padł trupem, dwaj są ciężko 
ranni. 

Przeciw Polskiej Ostrawie. 

Berno. (Tel. wł.) Lidowe Nowiny, organ 
Stranskiego donoszą, że onegdajsze oświad- 
czenie pos. Hrubego, iż sprawę paralelek cze- 
skich należy uważać za załatwioną, było jego 
osobistem zdaniem. Gdyby klub czeski to ra- 
tyfikował, klub czeski rozbiłby się jeszcze 
w bieżącym roku. 


Kłopoty kolonjalne Niemiec. 
Berlin. Nordd. Allg. Ztg. donosi, że 
według telegramu gubernatora, w niemieckiej 
Afryce wybuchły wśród tubylców koło gór 
Matumbis rozruchy, których przyczyna dotąd 
nie została wyjaśnioną. Postanowiono wysłać 
tam wojsko. 


Sprawa marokkańska. 

Paryż. Według depeszy Petite Paris- 
sienne z Tangeru, sułtan marokkański wyraził 
w formalny sposób „zdanie, że konferencja ma- 
rokkańska nie powinna w żadnej innej miej- 
scowości obradować jak tylko w Tangerze. 

Pożar. 

Rzym. Onegdaj wieczorem około 10 
godziny wybuchł w magazynach na dworcu 
Termini pożar; Spaliła się część budynku i 
pewna liczba wagonów. 


ischl. Przybył tu szef sztabu general- 
nego bar. Beck. 

Wiedeń. Prezydent ministrów baron 
ai odjechał wczoraj po południu do 
schlu 
=e o BER 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 5 sierpnia 1905 roku. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. O. Rostworowska z 
Hrehorowa. P. Żelechowski z Hrehowa. K. H. Krzy- 
Żanowski z Łuki. C. Chamcowa z Kijowa. J. Strzel- 
bicką z Czerniowiec. A. Niezabitowski z Łanek. J. 
Gasparek z Łanek. A. Zagórski z Isakówki. W. Łuka- 
siewicz z Hocsa. Radca W. Hilke z Wiednia. H. 
Łopuszański z Krakowa. Dr. N. Kowenoky z Mo- 
uachjum. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, którą też Si« 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Drugi kurs kroju i szycia urządza pierwszo- 
rzędna pracownia Krawiecka Antoniego Tu- 


man m nmm "SUFO 


KRYNICA 


W willi pod „Trzema różami“ 


Bo) obok łazienek, wprost uroczego parku za 
adowego Bo) zonc z nim odrębnem wej- 
$ciem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar= 
kowane. 

W miejscu restauracja I cukiernia. 

s Żądanie wysyła się remizę na siację w Mu- 


UE iiższych informacyj udziela zarząd. 


AI 


+ 


Kazimierz Szczepański 


doktor wszech nauk lekarskich 


p zmarł po długich a ciężkich cie.»ieniach, opa- | 
* „zony św. Śakramentami, daia 5 sierpnia 1905 * 
SĄ przeżywszy lat 32. 

4 Obrzęd po rzzbowy odbędzie się we wtorek 
a 


wrr 
2, 


EA 


kf 
PY) 


dnia 8 siarpnia 1905 r. o godzinie 5 popołudnia | 
z do.nu żałoby przy ulicy Pańskiej 1. 17 na 
cnentarz Łyczakowski, na który w ciężkim smu- 
M tku pogrążona żona z dziećmi i matką zmarłgo 
krewnych, kolegów, przyjaciół i znajomych za- 
praszą. 
Lwów, dnia 6 sierpnia 1905 
Concordia“ A. Kurkowski 


SECA: 


Ex 


M 


E TEE CZE 
dr. Mieczysław Madeyski 


sekietarz Prokuratorji skarbu 

7 usnął w Panu dnia 5 sierpnia 1095, opatrzony 

+ św. Sakramentami, po długich a ciężkich cier= 
pieniach, przeżywszy lat 38. a 

W smutku głębokim pogrążona żona z ro- 
dziną zapraszają krewnych, przyjaciół, kolegów tx 
iiznajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbę- Ą 
dzie się w poniedziałck dnia 7 sierpnia b. r. 
j © godzinie 6:tei popołudniu z domu żałoby przy 


| 


i-d 


ulicy Kochanowskiego 1. 30 a na cmentarz Ły- s 
czakowski. $ 
Lwów, dnia 6 sierpnia 1905. E 


„Concordia* A. Kurkowski. $ 


i Tadeusz Rozborski 


c. k, starszy komisarz namiestnictwa 
j zmarł po długich a ciężkich cierpieniach zao- 
eai św. Sakramentami, dnia 5sierpnia 1905 
r, w 60 roku życia. 

W smutku pogrążona zona z dziećmi zapra- 
szą krewnych, znajomych I pobożnych chrze- 
ścjan na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
w poniedziałek dnia 7go sierpnia b. r. o go- 
dzinie 5 popołudniu z domu przedpogrzebowe- 
go pizy ulicy Kochanowskiego 1. 64 na cmena 
* tarz Łyczakowski. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 8 
b. m. o godzinie 8'/, rano w kościele katedral- 
nym obrządku łać. 
(| mok i aeĆ 


„Concordia”. A. Kurkowski. 
| 


| i Ki 2 OM iw 
zh 
Wanda Helena Bryk 


żona kancelisty c. k. kolei państwowej 


po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakranientgmi, zmarła dnia 6 sierpnia 1905 
t przeżywszy lat 27. 


b 
w 


Kawa palona za pomocą fords oird posłada z ti A N T O N I S I E K A C A i 


dawna ze swej dobroci i zapa- 
chu znaną prawdziwą : 
Herbatę rosyjską 
> zbioru majowego 

poleca Handel 


W. ADAMOWICZA 


Stambuł. (Tel. wł.). Obecnie nie ulega 
już żadnej wątpliwości, że zamach na sułta- 
na inscenizowano z Filiepopola. Aresztowany 
Belgijczyk, Yoris zeznał, iż chociaż obecnie 
otrzymał paszport z konsulatu belgijskiego, 
przed dwoma miesiącami zażądał drugiego 
paszportu ponieważ pierwszy odstąpił rze- 
czywistemu sprawcy zamachu. 


k.eszeniach i poprzybijane na ścianach. 
W Radomskiem rozrzucono ulotne pismo 
p. t. Sołdatskij listok, wzywające żołnierzy, 
by oparli się wysyłce do Mandżurji, podo- 
bnie, jak żołnierze pułków tulskiego i riazań- 
skiego w Puławach. Odezwę rozpowszechnio- 
no w Radomiu i w Końskiem w 300 egzem- 
Aee R ER AAS CA A i A" ___ | dg W Łodzi ukazała się w 6.000 egz. 
f bo precz p nnn 00 00000 00 ramie Swoich prze- 


popierajmy przemysł krajowy! mysłowców dźwigamy kraj nasz 


i przemysł od upadku ekonomicznego. 


Odezwva? 


piiehzen mi mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Kun. Przemysłowców i Sza- 
nowną P. T. Publiczność, że z dniem 1. października 1905 r. otwieramy 
"urządzoną na sposób zagraniczny (morawski)_ 


Fabrykę kapusty kiszonej, 
która nie będzie zawierać najmniejszego odoru, a którą będziemy szatkować, 
jakoteż układać w kadzie zapomocą najnowszych przyrządów i maszyn. Ma- 
Szyny zaś pędzone będą parą, tak, że prócz obdzierania główek i liści zwię= 
dłych lub nadpsutych, ręce ludzkie nie będą się jej dotykać — zatem 
czystość i dobroć kapusty będzie zagwarantowaną, 

Otóż aby wyprzeć z kraju narzucany nam obcy a drogi produkt, zakła- 
damy tutaj w „Imię Boże“ wyżej wspomnianą PZ w tej nadziei, że spotkamy 
się z życzliwem poparciem tak ze strony P. T. Publiczności, którą usilnie 
prosimy o żądanie wszędzie kapusty naszego konserwowania. z 

BF- Prawdziwa jest tylko z marką ochronną: „Krakowianka. "GA 
O liczne zamówienia upraszając kreślimy się z poważaniem 


Pierwsza krajowa fabryka kapusty kiszonej 


Spółka 


| bawit, książe wygłosił? dwugodzinną mowę, 
która zyskała zupełaą aprobatę cara. Na pro- 
| 


Nowość! Bl 


851 


A td 
powietrza I $$: 


delikatny smak, Kraków, ulica Biskupia ll. 


Q woc odświeżający i przeczyszczający 
BARDZO PRZYJEMNY W UŻYCIU 
PRZECIWKO 


ZATWARDZENIU 


HEMOKOIDOM, ŻÓŁCI, ZAPALENIOM KISZEK I ŻOŁĄDKA 


TAMAR INDIEN GRILLON 


prawdziwy TAMAR INDIEN GRILLON aptekarza w Pa- 

Tyżu sprzedaje się w pudełkach po 12 i po 6 pastylek. 
Wymagać należy się, aby na każdem pudełku i na każdej 

pastylce był napis E. GRILLON. 

W PARYŻU, 33, rue des Archives i we wszystkich aptekach. 


w pasażu Hermanów. 676 


par wa waw  _— E E a sli 
EO. i największy teatr rozmaitości. 

16 sierpnia zupełnie nowy światowy 

EE, familijny. Przedstawienia odbywają się 

w wspaniale urządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w we” sali. —_ 
Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed- 
stawienia o 4-tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza 3 sprzedaż w biurze 


gazet Plohna, ulica Karola Ludwika 9. 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


pograniczu rosyjskiem 
1-40 


w oryg. opakow. 3 


. 2:80 $ 


k 4 


reckiego, nl. Akademicka 1. 14, 1 piętro. 
Dr. Klemens Dẹbicki 


ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym 
w Krynicy 


w willi „pod Jeleniem“. 


„Akk. 


Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek 
dnia 8 sierpnia b. r. o godzinie 6 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Leona Sapiehy 1. 51 
na cmentarz Wah na A w smutku po- 
grążony mąż z dziećmi i rodziną krewnych, 
znajomych i pobożnych chrześcjan zapraszają. 

Lwów, dnia 6 slerpnia 1905. 


„Concordia” A, Kurkowski. 


1:50 i 250 zł. kosztuje 
II AK H >, ees 
a metr, 


J. SCHUSTERA 7 Lwów, 
Kopernika 5. 709 


Bylem lysy. 


john Cravem Barleigh, pewien kupiec londyński, pisze. 
jeszcze przed kilku laty była moja katy calkiem padl, Mój 
ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki były z przyrody nad- 
zwyczaj cienkie. Już byłem się oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, 
aż dopóki pewnego dnia podczas wycieczki do Szwajcacji, nie po- 
znałem się z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mnie 


w pracowni 1 


w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym sobie posiadać nc zima 
bujny zarost włosów. TY WTO 

adzwyczaj zaciekawiony, dałem cał- rosimy 

kiem naturalnie, potwierdzającą odpo- sprawach losów . skorzystać 


wiedź. Wtedy odpowiedział on mi, że z, naszych usług. Sprzedajemy losy 


także na spł iesi 
pizez całe swe życie zajmował się che- płaty miesięczne. Losy za 
mią, a w szczególności chorobami wło- fe pana o Te i odstępujemy 
sów. Dla poiwierdzenia swych słów, za- go kalendarzyka, któr zażądać nasze» 
notował on mi pewną formułę i polecił płatnie. Kupno! i kk Ki my bez- 
mi najusilniej preparat kazać sporządzić. monet. SCHÜTZ 1 CRAlEŚ ciektów I 
Przyjechawszy do Genewy, nie zaniecha- kowy we L wowie, HAJES Dom ban- 


plac Marjacki 7. 


AK TRZE NA 
TEN R OBCE af 


Ważne dla pań! 


Tylko za 10 zir. wyuczyć się można 
“roju francuskiego pod gwarancją w 
szkole kroju Eugenji p eckerowaii 
Lwów. ulica Kopernika I. 8, II. piętro, 

Osobny kurs dla więcej uczenie tó- 
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie ną każdą 
młarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj- 

muje się do skrojenia całe suknie, g 
na nik do stastrygowania i 
ge owania po aran 

dokładności p w, najściie 


Zamienia 1a win aoc 
cznia się odwrotną PE 


łem tego wykonać i używałem preparatu 
przez krótki czas. Po trzech tygodniach, 
poczęły się włosy odnawiać, a po czter- 
dziestu dniach była moja czaszka włosa- 
mi całkiem pokryta. Część pomady da- 
łem dwom przyjaciołom; jedaą część 
pewnej damie, której włosy prawie zu- 
pełnie byly wypadły. Rezultat był w obu 
wypadkach zdumiewający, Od tej pory, otrzymawszy wpierw od 
uczonego, który to odkrycie uczynił, pozwolenie, sprzedaję ten środek 
kosmetyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, setki równych przy- 
kładów silnego działania u osób obojga płci nawieść. Nie jest to ża- 
den środek tajemniczy, Gwarantuję, że nie zawiera żadnych składni- 
ków zdrowiu, lub skórze szkodliwych. 

An się jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości tego 
środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bezpłatna próbka. Potem 
zaś, gdy Pan Znajdzie, że Pańskie włosy zaczynają rosnąć, może 
Pan nabyć dalszą ilość za cenę umiarkowaną u pana: Wiliama Scotta 
w Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austrjl i Węgier. 


Próbka bezpłatnie. 


Każdemu czytelnikowi, który powołując się na tę gazetę, przy- 
szle swój adres na korespondentce wyraźnie napisany, przyszłę 
próbkę bezwarunkowo bezpłatnie. Należy adresować: 


WILLIAM SCOTT 


Wiedeń, Wien, I, 853, Franz Josefs-Kai 19. 


Liniment. Capsiel comp. 


© z apteki Riohtera w Pradze. 


Przy zakupnie o tego uznanego zna- 
komitego nacierania, uśmie- 
rzającego bole, które w każ- 
dej apteca jest na składzie, 
trzeba zawsze uważać ną 
markę: „Kotwica: 
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Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


